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Prawdą a Bogiem!
j Ogłoszenia przyjmuje się po 15 ien. płatnych w  Gdańsku od 6 eiola 
j moweg# wiersza petytowego.

Agentura do przyjmowania ogłoszeń w Poznania : Teodor Lange.
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Uczmy dzieci nasze nisać 
czytać, mówić, modlić si>.
:: i śpiewać po polsku ! :: W

m iim in m m i i

O czystość mowy ojczystej.
Jeżeli do istotnych zadań kultura!- 

nych każd-jgo narodu należy troska o 
poprawność mowy ojczystej, ciąży na 
nas, walczących z trudem o zachowanie 
naszej naredowośoi tera bardziej ów o> 
bowiązek. A jednak pewna niedbałośó 
w tym względzie zdaje się należeć do 
naszyeh ceoh narodowych.

, ^  piśmiennictwie naszem, zarówno 
pięknem, jak nankowem odnajdujemy 
powtarzające się stale błędy pisowni. 
Prasa nasza, idąca niejako za wskazów­
kami z góry, popełnia te same błędy, i 
uwzględniając warnnki, wśród których 
żyjemy, trudno ją winić o to. W ka­
żdym razie wpływ ogromny, jaki wywie­
ra prasa na społeczeństwo, zdaje się 
przemawiać za tem, że ona to powoła­
na jest przedewszystkiem do pracy nad 
oczyszczeniem pisowni z owych nalecia­
łości. — W taj myśli postanowiło To­
warzystwo dziennikarzy i literatów pod­
jąć próbę naprawy wspomnianych sto­
sunków i wybrało komisyę celem bliż 
Bzego rozpatrzenia sprawy i podania 
odpowiednich wskazówek.

Przystępując do dzieła, uświadomiła 
sobie komisya i trudność zadania i nie­
dostateczność swego przygotowania do 
rozstrzygnięcia możliwych wątpliwości, 
lab zabierania głosu w sprawie sprze­
cznych teoryi, tyczących naszej pisowni. 
Ograniczyła się zatem do podania wska­
zówek w wypadkach, gdzie źródło błę­
dów pisowni wypływa jedynie z nieo- 
patreności i niedbałośei wyrażenia. — 
Istnieje szereg nsterek, tak granatowych, 
jak składni, które popełniamy niemal 
wszyscy, jakkolwiek każdy z nas nznał- 
by je za błędne, gdyby zastanowił się 
chwilę nad używanem zwyczajowo wy­
rażeniem. — Oto najznamienniejsze 
przykłady:
, . ^  .W yraz: „brakuje“ oznacza wy- 
maranie braków w owczarni, w znaczę’ 

»nJ®dostawaó“ natomiast należy 
f t d‘. ”brakniB“ > »brakło“ , „zabrakło“

. V  Y f j* * “ *6 r ó w n i k a : „obejść 
błędne, należy pisać: „obyć się , „obywać się“ .

3) Nie należy piea6 . iadowoInić« 
-  ale : „zadowolić“ * ponieważ zachodzi 
tntaj ten sam źródioslów, co w wyrazie: 
wola.

4) Tryb rozkazujący od siowa.
„zrozumieć“ brzmi: „zrozumiej“ __for.
ma: „zrozum“ jest błędna.

5) Należy pisać: „powiat mogile^, 
ski“ , nie „mogilnieki“ .

6) Stopień wyższy od przymiotnika: 
„mądry“ brzmi: „mędrszy.“ Forma: 
„mądrzejszy“ jest wyrażeniem gminnem.

7) Piszemy niejednokrotnie: „du 
choway« zamiast: „duchowy“ , jakkol 
wiek są to przymiotniki o znaczeniu
odrębnem.

Powódź obcych wyrazów zalewa w 
znacznej mierze bez potrzeby mowę 
polską Istnieje wprawdzie szereg wy­
razów obcych, które zyskały z dawien 
dawna prawo obywatelstwa w naszym 
języku, i na które nie ma wogóle wy­
razów polskich. Do takich należą : ma 
terya, tenrya, polityka, kandydat, komi> 
sya, handel, konkurs i wiele innych. 
Walezyó z temi określeniami, pochodzą- 
cemi w znacznej części z języków sta 
rożytnyoh, wytwarzać w ich miejsce 
nowe, byłoby rzeczą zbyteczną. Ale my 
niestety zapominamy częstokroć o wspa- 
nialem bogactwie mowy polskiej, nży< 
wająo wyrazów obcych i tam, gdzie 
język nasz stworzył własne, po części 
doskonalsze.

W yraz: „historya“ oznacza jedynie 
opowiadanie wydarzeń przeszłości, wy 
raz: „dzieje“ oznacza to, co działo się 
w przeszłości, maluje w głębszy i do. 
bitniejszy sposób istotę rzeczy, do któ­
rej się odnosi. Może nie należałoby 
zresztą rozstawać się zupełnie z okre­
śleniami: historya, historyczny. Nale> 
żałoby może rozróżniać w używaniu 
praktyoznem owe pojęcia i posługiwać 
się tam wyrazem: „dzieje“ , „dziejowy“ , 
gdzie chcemy wskazać na dźwignie sta­
wania się przeszłości, używać zaś wyra­
zów : „historya“ , historyczny tam, gdzie 
pragniemy zestawić całokształt wyda­
rzeń przeszłości. Żądanie, byśmy nie 
używali zupełnie określenia„literatu­
ra“ byłoby mcże zbyt twarde, ale i o 
tem zapominać nie wolno, że ten sam 
przedmiot określa dobre polskie słowo: 
„piśmiennictwo.“

Nie należy pisać: „ewolncya, aspi- 
racya, dyskusya, reprezentaeya, in icja­
tywa, rezultat“ , skoro mamy na to 
piękne wyrażenia własne: rozwój, dą 
inośó, rozprawa lnb pogadanka, przed­
stawicielstwo, zapoczątkowanie, wynik. 
Nie powinniśmy używać przymiotników: 
absolutny, socyalny, prymitywny, ak­
tywny, pasywny, skoro wyrazy: bez­
względny, społeczny, pierwotny, czynny, 
bierny określają to samo w wystarcza­
jący i dobitny sposób. Nie potrzeba 
posługiwać się czasownikami: decydo­
wać, eliminować, eksperymentować, 
dysponować, ponieważ mam; lepsze 
wyrazy swojskie; roztrzygać, wyłączać, 
robić doświadczenia, rozporządzać i t. d.

Przedewszystkiem jednak powinny 
się wystrzegać niepotrzebnych wyrazów 
nasze pisma ludowe, grzeszące właśnie 
najwięcej pod tym względem. — Wyra­
zy obce w piśmie Indowem, to mur 
nieprzebyty, dzielący piszącego od 
czytelnika, to utrudnianie wnikania 
słowa polskiego do serc naszego Indu, 
podczas kiedy tu właśnie chodzi o to, 
by wszelkie przegrody upadły, by czy­
telnik zbliżył się jak najbardziej do 
piszącego.

Inną plagę naszej pisowni stanowią 
giermanizmy, t. j. utarte wyrażenia, 
zachodzące jedynie w języku niemieckim, 
a tłumaczone dosłownie na język polski. 
Są one wynikiem upośledzenia, jakiego 
doznaje mowa nasza pod błogosławio 
nymi rządy pruskimi, wynikiem racze­
nia dzieci naszych od wczesnego dzie­
ciństwa niemczyzną, wciskaniem się jej 
do szkoły, urzędu sądownictwa, czasami 
do ognisk domowych, ciągiem rozbrzmie­
waniem w uszach naszych, skąd nako- 
niec do serc naszych się dostaje. Jest 
to walne natarcie obcego żywiołu na

dnszę narodową, za którem idą długim 
szeregiem, prawa wyjątkowe, bezpra^a 
i t. p., odrębne środki kultury pruskiej, 
którymi umie władać z tą sprawnością.

Społeczeństwo nasze nie chce roztopić 
się w morzu niemieekiem. Im silniej 
napiera wroga fala obczyzny, im na­
trętniej wdziera się wszelkiomi sżczeli 
nami do serc naszych, tem zwarciej 
kupimy się pod sztandarem narodowym, 
by ochronić od zagłady drogą nam 
spuściznę, tem zwiększa się czujność 
nasza wobec niebezpieczeństwa.

I oto dzisiaj otwiera się przed nami 
zadanie odparcia każącej język nasz 
niemczyzny.

Germanizmy nie przyczyniają się 
woale do zbogaoenia mowy polskiej, 
odznaczającej się prostotą i lekkością 
w przeciwstawianiu do sztuczności i 
ciężkości wysłowienia niemieckiego. Bez 
wspomnianych wpływów postronnyeh 
nie powstałoby Polakowi w myśli pisać: 
„jestem w stanie“, „nie pozostawia nic 
do życzenia“ , „ma to do ciebie“ , „czuję 
się zobowiązany“ , — skoro mowa nasza 
wyraża to samo daleko prościej i pię­
kniej słowami: „mogę“ , lnb „podołam“ 
„zadowala wszystkich“ lub „ku ogólne 
mu zadowoleniu, „znamionuję go“ , „uwo< 
żam za swój obowiązek“ . W miejsce 
zawiłego wyrażenia: „nie ma nic do 
szukania“ , stawia język polski jedno 
słowo: „zbyteczny“ . — Ucho polskie 
czule na wdzięk mowy ojczystej rażą 
po prostu wyrażenia: „ma miejsce“ w 
znaczeniu „zachodzi“ , „wyciągam wnio­
sek“ , „smakuje mi dobrze“ , „rachować 
na coś“ , „deklsmaoya wypada“ , zastę­
pować“ w znaczenia „być przedstawi- 
cielem“ , „rozumiem pod tem“ , „jeden i 
ten sam“ , „jeden jedyny“ , „nie przeto 
mniej“ i wiele, wiele innych. — Nie­
które zbyteczne słowa niemieckie zyskały 
już skutkiem naszej niedbałośei niema 1 
prawo obywatelstwa w naszej mowie; 
wyrazu: „szacunek“ używamy dość po 
wszechnie w listach, jakkolwiek rozpo­
rządzamy wiele piękniejszym i właści­
wym: „poważanie“ .

Przyjmujemy z niemieckiego języka 
nietylko wyrazy i utarte zdania, ale 
zmieniamy nawet szyk wyrazów i zasady 
składa na tegoż modłę. W poprawnej 
polszczyźnie kładzie się orzeczenie w 
zdaniach zależnych na początku zdania, 
a jednak przesuwamy je zbyt często 
wzorem niemieckim na koniec; kładzie­
my niepotrzebnie słówko „to“ na po­
czątku zależnego zdania, ponieważ od­
powiada ono niemieckiemu „so“ (wenn... 
80...).

Istnieją wyrazy niemieckie, które 
przejęliśmy z musu, ponieważ, włączeni 
do Prus, uczestniczymy w narzuconych 
nam politycznych urządzeniach pruskich. 
Tak się ma sprawa z wyrazem: „wal- 
nem“ ; a jednak słowo to razi w gazecie 
polskiej, i troska o czystość języka na­
kazywałaby zastąpić je wyrażeniem 
polakiem. Ze względu na to, że czyn­
ność t. zw. walmanów polega na pośre­
dniczenia w wyborze posła, zaleca ko­
misy» wyraz: pośrednik wyborczy.

Podobnie ma się rzecz z wyrazem: 
„kelner“ . Konkurs ogłoszony celem 
zastąpienia obcego wyrazu polskim, nie 
doprowadzi! do zadawalającego rozstrzy­
gnięcia sprawy. Ze względn na dwoi­
stość, w jakiej używamy słowa: „kelner“ 
zalecałoby się może rozdzielić te poję­
cia. Gdybyśmy, chcąc przyzywać kel­

nera do stołu, wołali: usługa! uniknę 
libyśmy obcego, lub nowo stworzonego 
wyrazu, co istotnie przedstawiałoby w 
takiem użycia niejaką niedogodność. 
Natomiast zalecałoby się obejrzeć za 
nowym wyrazem, chcąc nazwać kelnera, 
jako zawód.

Szereg wykazanych błędów języko­
wych nie wyczerpuje bynajmniej ich 
liczby — są to tylko najznamienniejsze 
przykłady. Spodziewamy się, ie prasa 
nasza otworzy chętnie swe łamy nie* 
tylko dla niniejszego poglądu kryty» 
czaego, ale przyjmie gościnnie i dalsze 
zestawienia, przyczyniając eię własnym 
przykładem do wykorzenienia chwastów 
tak bnjnie rozrosłych na naszej niwie 
językowej. Wszakże praca nad nsnnię- 
eiem z mowy ojczystej błędów i obcych 
naleciałości jest sprawą niemałej wagi. 
Mowa ojczysta jest najważniejszym i  
przejawów odrębności, odzwierciadlają- 
oych łącznie d u s z ę  narodu.

Mimo wrogich usiłowań, starających 
się zniszczyć naszą wielką spuściznę 
przeszłości, staraj my ż się wspólnemi 
siłami bronić tych skarbów, by prze­
kazać je nietknięte przyszłym pokole­
niom.

K o m i s y a  j ę z y k o w a  
Tow. dziennikarzy i literatów polskich.

Szykany Stowarzyszeń.
(Ciąg dalszy.)

Jakiś sąd jednak uznał, że spraw 
zawodowych niepodobno odłączyć od 
politycznych. Wówczas kanclerz oświad­
czył tu 25-go listopada 1908 roku, mia; 
nowicie: „Jeśli polscy robotnicy łączą 
się w celach zawodowych, to chodzi im 
o cele narodowo-polskie, i dlatego ze­
brania te na mocy § 12 mogły być 
zabronione. (Słuchajcie n Pol,) Dyrektor 
ministeryalny Lewald oświadczył, że 
sądy wydają wyroki niezależnie i rząd 
nic przeciw temu uczynić nie może. 
Gdyby to było prawdą. Zresztą sądy
0 owych wyrokach bynajmniej nie są 
zgodne. Jeśli jakikolwiek sąd dojdzie 
do ograniczenia prawa o zebraniach, 
rząd pruski na mocy takiego wyroku 
ogranicza prawo o zgromadzeniach w 
obrębie całego państwa. Współwinowaj- 
eami są ci, co to prawo uchwalili. 
(Bardzo Błnsznie u Pol.) Postępowcy 
nietylko uchwalili § 12 ale ślepo wie* 
rzyli obietnicom rządowym i nie okre­
ślili pojęć o ustawie. (Bardzo słusznie 
n Pol.) Brak w ustawie zupełnie okręt 
élénia, eo jest zebranie, oo zgromadzenie,
1 to publicznie i to oo towarzystwo pot 
lityczne. Gdy wówczas kanclerz po» 
wiedział, że pojęć w ustawie nie można 
określić, i powinno to się pozostawić 
sądom, przestrzegano przed tem z łona 
komisyi, ponieważ sądy co do tych pojęć 
nie są zgodne. Jakżeż teraz sędzia ma 
tłumaczyć wolę ustawodawcą, kiedy ten 
ustawodawca sam nie wiedział, czego 
chciał. (Bardzo dobrze u Pol.) Przy 
nstawach politycznych nie wolno zapo­
minać, że sądy powinny się jaknajmniej 
zajmować sprawami polityeznemi i nie 
wolno ićh pod żadnym warunkiem robić 
w tych sprawach sędziów ustawodawcami. 
(Bardzo słusznie u Pol.) W tym zawodzie 
nieraz miałem sposobność bronić w pro­
cesach politycznych i cywilnych. Spo­
strzegłem, że sędzia, który w sprawach 
niepolitycznych był zupełnie sprawie­
dliwym, w sprawach politycznych nie



mógł się zdobyć na bezstronność. Nieraz 
w procesach politycznych miałem wra­
żenie, że mam do czynienia z sędziami, 
którzy mi są śmiertelnymi wrogami. 
Bząd praski uczepi się jakiegokolwiek 
wyroku ograniczającego prawo o zebra­
niach, i na mocy tego wyroku ścieśnia 
prawo o zebraniach w calem państwie. 
Nie patrzy woale na przyczyny wyroków, 
ani na osoby sędziów. O sądach zie 
miańskich mówiono dawniej, że do izb 
karnych wysyła się sędziów najniezdol- 
niajszyeh. Teraz pod tym względem, 
wskutek urządzenia władz stosunki się | 
porawily. Ale w niektóryah okolicach 
panują jeszcze przy sądach nadziemiań- 
skich podobne stosunki. Pewien senat 
karny odznacza się taką oryginalnością. 
W sprawach dotyczących ustawy o ze­
braniach, że na ogól twierdzą, iż senat 
ten jest próbą utworzenia sądu ntwo. 
rzonego z laików. (Okrzyki Kwidzyn). 
Pan dyrektor miuisteryalny Lawald 
twierdził, że rząd pruski inaczej postępo- 
wać nie mógł, aby inaczej stosować prze­
pisy ustawy co do odczytów naukowych.
§ 12 jego zdaniem] dotyczy także] wy. 
kładów naukowych. Lepiejby był zrobił, 
gdyby zajrzał do sprawozdań komisyi, 
która nad tą ustawą obradowała. Byłby 
tam znalazł orzeczenia ojców tej ustawy, 
jak posia Hiebera, że właśnie wykłady 
naukowe, związki artystyczne itd. nie 
miały podpadać pod § 12. Policya po­
znańska nie troszczy sic bynajmniej 
o tę wolę ustawodawczą. Zakazała wy­
kładów naukowych, ale sprawę prze­
grała przed najwyższym sądem adrni 
stracyjnym. Ale wytrwała polioya 
uzyskała wyroki sądów karnych w Kwi­
dzynie i Wrocławiu. Najprostszy czło­
wiek swem poczuciem prawa umie od­
różnić wykład od politycznego zebrania. 
W dziedzinie sądownictwa w sprawie 
ustawy o zebraniach panuje obecnie 
zupełna anarchia. Policya nie zabrania 
odczytów naukowych, przedstawień tea« 
tralnych, ale posyła urządzającym wciąż 
mandaty karne. Ponieważ zaś skład 
senatu karnego we Wrocławiu i Kwi­
dzynie jest zawsze ten sam, nie odwołuje 
się j aż nikt przeciwko mandatom karnym. 
Ale w ten sposób wbrew wyrokowi 
najwyższego sądu administracyjnego 
poniewiera się wolność obywateli.

(Dokończenie nastąpi).

Kto jest podżegaczem!
Osławiony organ gdańskiej hakaty 

„Danz. Neueste Nachr.“ , który sooya- 
liści „Kozackim Hetzblattem“ nazywają, 
palnął znowu kapitalne głupstwo. Pod 
nagłówkiem „Bestrafter Kasehuben- 
hetzer“ donosi, że redaktor „Mazura“ 
polskiego Hetzblattu dla Kaszubów, p. 
Jaroszyk, za publiczną obelgę pewnego 
nauczyciela na 100 mk. i koszta ska­
zany został. Polakożerczemu mądrali 
nie jest więc wiadomem, że Szczytno 
(Ortelsbnrg) gdzie „Mazur“ wychodzi, 
na ziemi mazurskiej leży i że pismo to

Dzieci kapitana Granta.
Podróż fantastyczno-naukowa.

37)

(Ciąg dalszy).
Mac-Nabbs próbował wyrwaó Gle- 

narvana z rozpaczy, jakiej się oddawał 
nad miarę. Długo i napróżno mówił 
do swego przyjaciela, który go nie 
słuchał wcale. Glenarvan potrząsał 
głową w milczeniu, aż dopiero wezwanie 
do drogi rozwiązało mu mowę.

— Iść dalej) — rzeki.
— A jakże, musimy w dalszą udać 

się podróż!
— Jeszcze godzinę! — prosił lord 

Glenarran.
— Dobrze, jeszcze godzinę — odpo­

wiedział zacny major.
Gdy ta godzina minęła, Glenarvan 

jak o łaskę prosił jeszcze o godzinę 
zwłoki. Niby skazaniec jaki błagał o 
przedinżenie mu życia. Tak zeszło aż 
do południa prawie. Wtedy Mac-Nabbs 
za zgodą wszystkich nalegał na lorda, 
iżby wyruszono w drogę, gdyż od tego 
zależało życie jego towarzyszów.

Tak, tak — odpowiedział lord 
Edward bez myśli prawie — idźmy! 
idźmy!

Mówiąc to, odwrócił wzrok od ma­
jora i utkwił go uporczywie w jeden

ma głównie polskich Mazurów o niego­
dziwych machinacjach hak&tystów prze­
ciw Polakom objaśniać! Kto na K<ji 
szubach szczuje i kłamie, o tern nie 
potrzebują się Kaszubi dopiero z „Ma­
zura“ dowiadywać.

Przy tej okazyi warto też nadmienić, 
że „Danz. Neuste Naobr.“  miażdżącą 
mewę naszego posła p. dr. Seydy zu­
pełnie opuściła, ale odpowiedź ministra 
Dallwitza podała prawie w całości.

Pokazuje się z tego, jak wysoko 
cenią gazety „Najnowsze“ poziom umy­
słowy swoich licznych czytelników.

Byle handel szedł!

Przegląd polityczny.
Oohreaa młodzieży.

B e r l i n .  Bada związkowa przyjęła 
projekt prawa, który uzupełnia paragraf 
43 ordynacyi procederowej w tym 
kierunku, zenie wolno ma być wystawiać 
obrazków, druków i tym podobnych 
rzeczy, które mogłyby szkodzić moral­
ności młodzieży i wywołać zgorszeni®. 
W uzasadnieniu rząd powiada, że teraz 
już wykluczone są z handlu domokrąż­
nego druki i obrazki, mogące wywołać 
zgorszenie. Projekt dąży więc dlatego, 
żeby i w handlach zabronić wystawiania 
i natrętnego sprzedawania druków i 
obrazków szkodzących moralności mło 
dzieży. Celem projektu jest zapobierze 
nie niemoralnej literatury.

Interwancya niemiecka w Petersburgu.
B e r l i n .  Pisma berlińskie donoszą, 

że niemiecki ambasador w Petersburgu 
interwieniował u rządu rosyjskiego w 
sprawie znanego oświadczenia Sazonowa 
w komisyi budżetowej Dumy państwowej, 
jakoby Niemcy zamierzały robić trudności 
Bosyi w polityce międzynarodowej, aby 
wymusić dla siebie lepsze warunki dla 
przyszłego traktatu handlowego. Wobec 
interwencyi niemieckiego ambasadora 
Sazonow zaprzeczył, prawdziwości swego 
oświadczenia w komisyi, chociaż 
ono naprawdę tak brzmiało jak pier­
wotnie gazety donosiły.

Ustawy wyjątkowe w Alzaoyi.
S t r a s b u r g .  Pisma alzackie i lo- 

taryńskie donoszą, że rząd rzeszy nosi 
się z zamiarem przedłożenia jaszcze 
w sesji bieżącej parlamentowi projektu 
ustaw wyjątkowych przeciwko Alzacyi 
i Lotaryngii. Chodzi mu głównie o 
ograniczenie prawa o zgromadzeniach 
oraz wolności prasswej. Przedewszyst 
kiem chce mieć możność zakazywania 
gazet francuskich.

Przymierze bułgarsko tureokie.
P e t e r s b u r g .  „Wieczornej» Wre- 

mia“ ogłasza przymierza wojskowa Buł- 
garyi z Taroyą. Według tego przymierza 
oba mocarstwa przyrzekają sobie bronić 
swych interesów i zapewniają sobie 
nietykalność swych granic. Turcya 
uznaje, że kraje na zachód od Stromy 
mają ulegać wpływom bułgarskim. 
Gdyby dwa państwa zaatakowały Turcyę

lub Bułgaryę, wówczas zarówno Turcya 
jak Bułgarya mają rozpocząć wspólną 
wojnę. Podczas wojny tureckim wojskom 
wolno maszerować przez bułgarską Tra- 
eyę. Na wypadek nowych zdobyczy 
podczas wojny mają one być podzielone 
w stosunku do powodzenia na wojnie. 
Ewentualne spory pomiędzy obu 
państwami mają podlegać sądowi roz­
jemczemu.

Zamkuięoie granicy rosyjskiej.
P e t e r s b u r g .  Bząd rosyjski na­

kazał gubernatorom zachodnich gubernii 
zamknąć granicę dla wprowadzania 
pewnych towarów jeśli w Austryi i 
Niemczech pojawiają się zarazy bydlęce. 
Zarządzenie te uważają za odpowiedź 
Bosyi na zamknięcie granicy przez 
Niemeyi Austryę. Bząd rosyjski bowiem 
sądzi, że Niemcy i Astrya często tylko 
pod pozorem zaraz bydlęcych granicę 
zamykają.

Zbrojenie franouskie.
P a r y ż .  W  parlamencie francuskim 

minister marynarki rozwodził się obszer­
nie o obronie wybrzeży francuskich. 
Flota francuska będzie zgromadzona w 
morzu śrudziemnem, a wybrzeży atlan­
tyckich bronić będzie można jedynie 
łodziami podwodnemu Niektóre porty 
muszą być także zaopatrzone w arty- 
łeryę. W sprawie tej porozumią się z 
ministrem wojny, przygotują wspólnie 
piany, które zostaną przedłożone naj­
wyższej radzie obrony narodowej. Potem 
parlamentowi zostaną przedłożone od. 
powiędnie projekty.

Z obozu hakatystów.
Lament hakatystów o majątek polski.
B e r l i n .  Ze zgrozą pisma haka- 

tystyczne donoszą, iż podczas procesu 
podatkowego przed wydziałem obwodo 
wym w Opolu wykazało się, że mają­
tek Ponoszów w powiecie lublinieokim 
na Górnym Śląsku znajduje się w rę­
kach polskich Wykazało się, że hra­
bina Schlieffen, która ten majątek 
w 1910 roku nabyła od ksiijeia Kado- 
lina, była tylko osobą podsuniętą, a za 
nią stało towarzystwo polskie, na któ 
rago czele stoi p. Chłapowski z Turwii. 
Ponoszów obejmuje 13 500 mórg, z te­
go 10200 mórg lasu, Ks. Badolin za 
majątek otrzymał 2 — 3/4 mil. marek. 
Przed 24 laty kosztował majątek 3/4 
mil. marek a przed 10 laty otaksowa­
no go na milion marek. Pisma haka- 
tystyczae uważają to za cios dla niem­
czyzny i wyjażają zdziwienie, że były 
ambasador niemiecki nie zdołał prze­
szkodzić przejściu majątku w ręce polskie.

Hakatyści a teatr Poznański.
B e r l i n .  Pisma hakaty styczne za-

I micszczają streszczenia artykułu Dzien­
nika Poznańskiego, w sprawie teatru 
poznańskiego. Z zadowoleniem stwier*

I ¿bają, że subwensye na teatr bardzo licho 
wpływają. Większość publiczności pol- 

i skiej, twierdzą, nie interesuje się wca­

le polskim teatrem. Położenie gospo­
darcze polskiego stanu średniego obe­
cnie nie jest świetne. Oprócz tego bar­
dzo wiele kosztują Polaków składki 
na inne cele narodowe.

Dramat Nakatystyozny.
B e r l i n .  „Taglisohe Rundschau“ 

donosi, że w Prasach Zaehodnieh radća 
szkolny napisał trzyaktowy dramat pod 
nagłówkiem: „Zdrajcy kraju“ . Dramat 
ten miał być wystawiony w teatrze 
miejskim w Tylży. Dwóch polskich wła­
ścicieli ziemskich uzyskało w ostaniej 
chwili tymczasowe rozporządzenie sądu, 
które pod grzywną 1000 marek zaka­
zuje przedstawienia tego dramatu. 
Autor dramatu radca szkólny Hoppe 
przeciwko rozporządzeniu sądu wniósł 
protest.

Z Papieżem czy bez 
Ojca św.

Partya centrowa przywłaszcza so- 
bie prawo, że jest wyłączną i jedyną 
obronioielką wiary i Kościoła katolickie­
go w Niemczech. Dawnej, kiedy cen­
trum zawiązane zostało w wirze walki 
kulturnej, partya centrowa była rze­
czywiście stronnictwem katoiiokiem. 
Dawniej też garnęli się wszyscy katolicy 
różnej narodowości, a mieszkający w 
obrębie Niemiec, pod sztandar centrowy. 
I partya centrowa przyzwyczajona do 
monopolu na katolicyzm uważa się 
jeszcze dziś jako jedyną obronioielką, 
a wszystkich innych katolików prawo­
wiernych, którzy nie łąezą się z centrum, 
przedewszyatkiem zaś nas Polaków, 
nazywa liberałami, katolikami obojęt­
nymi itp. .

Czasy się zmieniły, zmienili się ludzie, 
zmieniło się i centrum, a zmieniło się 
nie na lepsze, lecz na gorsze. Centrum 
wyrzekło się bowiem swego charakteru 
katolickiego. Albowiem centrowe stron­
nictwo w Berlinie w dniu 8 lutego 1914 r. 
uchwaliło na zabraniu delegatów rezoi 
luoyę, omawiającą wspólną pracę kato­
lików i nie katolików, a której najwai- 
niejszem orzeczeniem jest, że „o e n- 
t rum j e s t  z a s a d n i c z o  p a r t y ą  po­
l i t y c z n ą  a nie  w y z n a n i o w ą . “

Uchwałą tą centrowcy wyrzekli się 
charakteru katolickiego. Obecnie po ra* 
wtóry ,  gdyż już przed trzema laty 
powzięli we Wrocławiu podobną uchwałę, 
wyrzekającą się charakteru katolickiego. 
Św. Piotr Apostoł wyparł się trzykrotnie 
Chrystusa Pana, lecz żałował swego 
postępku, nawrócił się a nadto pracą 
i męczeństwem przypieczętował swe 
przywiązanie do Zbawiciela i Jego nauk. 
Czy centrum postąpi tak, jak św.Piotr) 
Czy nawróci z błędnej drogi) O tern 
należy wątpić. W centrom zasiada już 
obecnie wielu innowierców. Centrum 
zawarło przy wyborach do panamentu 
i sejmu na Górnym Śląsku sojusz, ugodę 
z liberałami i masonami przeciwko ka­

punkt; nagle podniósł rękę i zatrzymał 
ją w powietrze nieporuszoną, jakby 
skamieniałą,

__ Tam ! tam 1 — szeptał przytłu
mionym głosem — widzicie!. . .

Oczy wszystkich podniosły się ku 
niebu w kierunku jaki lord wskazywał 
ręką. W tej chwili punkcik czarny 
począł się zwiększać widocznie; był to 
ptak bujający w niezmierzonej wyso 
kości*

— Kondor! sęp! — zawołał Paga-
nel,

__ Tak, kondor — powtarzał Głenctr-
van 1 — kto wie! . . .  nadciąga! . . .  spusz­
cza się!. . .  poczekajmy.

Czego się spodziewał lord Edward!.. 
Widocznie rozmai mu się mieszał. Pa- 
gauel nia omylił Bię; był to kondor, 
który coraz widoczniejszym się stawał, 
Wspaniały ten ptak. niegdyś czczony 
od Inkasów, jest królem Aadów połud­
niowych. W tych okolicach dochodzi 
oa do niezwykłych rozmiarów, siłę ma 
nadzwyczajną, tak że niekiedy woły 
zrzuca w przepaść. Napada na bara- 
ny, kozy, młode cielęta chodzące po 
płaszczyźnie, porywa je w szpony i 
unosi do znacznej wysokości. Zdarza 
się nieraz, że buja o dwadzieścia tysię­
cy stóp ponad ziemią, to jest tam gdzie 
żaden człowiek dojść nie może; stam­
tąd dopiero, niedościgły okiem, ten 
król stref napowietrznych rzuca przed 
mioty, z bystrością zadziwiającą przy­
rodników.

— Cóż dojrzał ten kondor) trupa, 
zapewne trupa poszukiwanego Roberta. 
Kto wie) — powtarzał wciąż Glenar- 
van, nie spuszczając go z oka ani na 
chwilę.

Ogromny ptak zbliżał się, jużto bu­
j a j ą c  w powietrzu, już też szybkimi zwro­
ty się z szybkością ciała martwego, pusz­
czając rzuconego w przestrzeń. Niedługo 
potem, nie wyżej jak o sto sążni nad zie­
mią, zaczął lotem zakreślać wielkie ko­
ła. Widzieć go można było doskonale. 
Przy rozpostarciu skrzydeł miał prze. 
szło piętnaście stóp długości. Zawisł w 
powietrzu, jak ozynią wszystkie wielkie 
ptaki, których lot powolny jest i maje­
statyczny — kiedy tymczasem drobne 
owady muszą tysiąc razy na sekundę 
poraszaó skrzydłami, gdy chcą się utrzy­
mać w powietrzn.

Major i Wilson, porwali za kara­
biny, lecz Gleuarvan gestem ich po­
wstrzymywał. Kondor bujał w odległości 
ćwierci mili ponad nieprzystępną płasz­
czyzną leżącą na spadsietośoi góry ; koło­
wał długo, z nadzwyczajną zamykając 
szpony, i potrząsają» swym ohrząstko- 
watym czubem.

— To tam! tam z pewnością! — 
wołał Glenaivan. Potem nagle jakby 
mu myśl szczęśliwa przyszła do głowy, 
zawołał: Może Robert jeszcze ży je! Ten 
ptak zabije go ! Ognia moi drodzy 1 
strzelajcie do niego co żywo!

Lecz już było za późno 1 kondor się 
akryl za wysoko występ skał. Upły

ła się dla niecierpliwych. Ptak ukazał 
nąła sekunda, która wiekiem wydawa- 
się na nowo, ale już obładowany i unosił 
się w górę znacznie cięższym lotem.

Okrzyk przerażenia dal się słyszeć. 
Kondor trzymał za suknię w szponach 
obwisłe ciało Roberta i kołysał się z 
niem w powietrzu o sto pięćdziesiąt 
stóp ponad głowami podróżnych, któ­
rych spostrzegłszy, z większą siłą począł 
skrzydłami rozbijać warstwy powie­
trzne.

— Ab! — zawołał Glenarvan — 
niechaj trup Roberta roztrzaska się 
raczej o tej skały, aniżeli ma służyć...

Cie dokończywszy zaczętych słów, 
porwał strzelbę z ręki Wilsona i zmie­
rzył do sępa; lecz ręka mu drżała, nie 
zdołał mierzyć jak potrzeba, gdyż w 
oczach mu się zaćmiło.

— Pozwói — rzekł major . . .  i z 
zimną krwią a pewną ręką zmierzył 
do ptaka znajdującego się już na trzy­
sta stóp w górze.

Lecz nie zdążył jeszcze pociągnąć za 
cyngiel, gdy z głębi doliny rozległ się 
huk strzału: gęsty slup dymu podniósł 
się na chwilę pomiędzy dwiema skałami 
bazaltowemi, a kondor ugodzony w samą 
głowę, począł spadać zwolna, utrzymy­
wany mimowolnie na swych wielkich 
skrzydłach, jak na spadochronie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Łoioko-polskim kandydatom a nawet 
pneoiwko polskim kapłanom. Taka 
tartyka i takie postępowanie partyi 
ceitrowej nie może byó pożyteczne dla 
wary i Kościoła katolickiego, a zaprze- 
gtjąc się coraz więcej wwóz liberalno- 
misońaki, a nadto wyrzekając się eha- 
raitsrn katolickiego, centrnm rozpłynie 
Bii powoli w obozie i szeregach inno- 
wferców, liberałów i innych wrogów 
Kiścioła świętego.

Centrum dawniejsze cieszyło się 
przyjaźnią i życzliwością Ojca św. Wą­
tpić należy, czy i po tych wyrzeczeinaoh 
sit charakteru katolickiego, i po zawie­
raniu sojuszów z liberałami Ojciec św. 
nadal będzie obdarzać centrowców swą 
laską i życzliwością.

Sprawy polskie.
Wybór członka Rady Narodowej.

B e r l i n .  Kolo polskie w parła1 
nencie zajmowało się wyborem 
izłonka Kady Narodowej w miejsce 
tr. Mielżyńskiego. Wynik pierwszego 
-losowania dał 7 głosów za posłem 
jeonem Grabskim, 7 głosów za posłom 
Dombkiem, a 2 głosy były rozstrzelone. 
V wyborze ściślejszem posłowie Dom* 
iek i Grabski otrzymali po 8 głosów, 
jos więc rozstrzygnął na rzecz posła 
Dombka.

Wiadomości kościelne.
Spór o związki zawodowe.

K o l o n i a .  Odbyła się tutaj w pa­
łacu arcybiskupim konferencja ducho- 
riaństwa z Nadrenii, która ma się zaj 
iowaó sporem związków zawodowych, 
zezególme tem, czy znany list kard. 
loppa do hrabiego Oppersdorffa został 
spisany z polecenia i za zgodą Papie- 
a. Konferencja w tej sprawie ma 
owziąć uchwałę i w następnych dniach 
% ogłosić.
n    ggggggg.......... a — .....e i.. nwaasg— a

Kalśwleższa wiadomości ze świata.
Czarna ospa w Berlinie.

B e r l i n .  W ubiegły wtorek u nie- 
akiej Gsllriohowej stwierdzono czarną 
)spę i odwieziono ją do barak Virchows. 
Wczoraj stwierdzono znowu na północy 
Berlina 5 podobnych zachorowań. 
Wezystkia 5 osób odwieziono do barak 
isobno urządzonych.

Niewierny notaryusz.
P s z c z y n a .  Adwokat i notaryusz 

3chott z Mikołowa za defrandacyę i 
iprzeniewierzenie został skazany na 
rok więzienia. Schott jako zawiadowca 
masy konkursów ej sprzeniewierzył 14 500 
narek.

Nieszczęście kolejowe.
C h o c i e b u ż .  Podczas ranżerowa- 

ia na dworcu w Chociebużu urzędnik 
.eiohelt dostał się pod koła i natyeh- 
dast został przejechany. Kilka godzin 
iźniej konduktor Kossik wypad! z 
idki hamulczej i uległ natyehmiasto- 
łj śmierci.

List gończy za lekarzem.
Es se n .  Za lekarzem praktycznym 
Laroche prokuratorya wydala list 

(ozy, ponieważ razem z zasądzonym 
dom karny dr. Leuwcrem dopuszcza! 
występku przeciwko par. 216 nie- 
ikiego kodeksu karnego. Dr.Laroche 
lył się wielką powagą i od lat był 
ą miejskim.

Królowa i żebraozka.
r u k s e 1 a. Pewna biedna kobieta,

■ -.ca chorego męża i sześcioro gło- 
sh dzieci, udała się z prośbą do 
ku królewskiego. Przed pałacem 
siała zbliżający się samochód króło- 
r?uoiła się pod samochód, który 

er z biedą zatrzymał. Królowa wy- 
liła się oknem, a biedna kobieta 
cila się na nią» schwyciła ją za rękę 
śród łez opowiedziała jej swą dolę. 
ólowa obiecała jej pomoc. Uradowana 
ieta wracając, nie zważała na tram 
je i została przejechaną.^ Leży teraz 
^szpitala, ale rodzina jej uzyskała 
noc królowej.

Samobójstwo milionera. 
M e d y o l a n .  W hotelu w Rapalle 

jtrzelil się milioner medyolaóski 
anco Vdla. Villa był neurastenikiem, 
¡kę przeciwko sobie podniósł z zawodu 
psnego. Przed samobójstwem zapisał 
ftalowi w Medyolanie 3 mil. lirów, 
nnym osobom renty roczne wynoszące 
)00 lir.

Ściganie oszusta bankowego.
B a z y 1 e a. Bankowiec oszust Hans 

Bander « Bazylei, wydalony z północnej 
Ameryki na okręcie „Kaiserin Auguste 
Viktoria“ jedzie do Europy i przybędzie 
29 go bm. do Seherbourga. Rząd szwaj­
carski nadesłał jnż rządowi francuskie­
mu rozkaz aresztowania go i wniosek 
o wydanie. Bander nie ma pojęcia, że 
polioya go ściga.

Proces rrzeciw handlarzom 
żywego towaru.

W głośnym procesie w Bytomia na 
Górnym Śląsku przeciwko handlarzom 
żywego towaru, który poruszył na po­
siedzenia sejmu także poseł Korfanty 
w dalszym ciągu wychodzą ciekawe 
rzeczy z za kulis polioyi w Mysłowi­
cach. Między innemi były komisarz 
policyjny Halemba opowiada, że spe­
dytor Weichmann, u którego zatru­
dniony był oskarżony Lubelski dawał 
polioyantom podarki gwiazdkowe. Jemu 
samemu na ulicy 25 mk. Gdy o tern 
doniósł inspektorowi Krenzlowi, tenże 
dał mu do zrozumienia, że ma pienią 
dze przyjąć. Dla pewności zapytał się 
jednak Weichmana w jakim celu zo­
stały mu wręczona. Weiehmann oświad 
czył, że towarzystwo bambursko-ame- 
rykańskie daje wszystkim urzędnikom 
czynnym w interesie wychodźczym 
podarki. Później na ręoc burmi­
strza przysyłano rocznie dla polieyan- 
tów 8 set — 1500 marek, ala z policy» 
antów nikt z t®go nic nie otrzymał. 
Wobec tego Weichmann sam obdaro1 
wywal polioyatów. Potem opowiadał 
o koncie M. n., z którego korzystali 
urzędnicy obficie. Świadek Max Weieh 
mann zeznał, że policjantom dawał 
podarki, ale płynęły oae z kas towa­
rzystw okrętowych, za pośrednictwem 
ministra dla spraw wewnętrznych. Pod 
koniec rozpraw aresztowano w sądzie 
świadka Mirowskiego z Sosnowca, pod 
zarzutem krzywoprzysięstwa i nama­
wiania do tegoż.

Nowiny z naszych stron.
G dańsk , dnia 14-go łntego 1914
• Ola celów rozbudowania i odrestau­

rowanie bogatego w starożytne zabytki 
artystyczne kościoła Panny Maryi, ze­
zwoliło ministeryum na urządzenie 
loteryi. Loterya urządzona będzie w 
trzech po sobie następujących latach, 
a w każdym roku rozprzedanych być 
może 120 tyś. losów.

• G dańsk. Zbiegłego marynarza 
przychwycono w piątek w pobliżu 
Milehpetera i odstawiono do więzienia 
wojskowego.

• P olicy  a a zam knięte kółka*
Najwyższy sąd administracyjny w Ber­
linie ogłosił wyrok, na mocy którego 
urzędnicy polioyi mają prtfwo wkraezać 
na posiedzenia zamknięte towarzystw. 
Chodził o towarzystwo śpiewackie. Po­
lioya podejrzywała, że w posiedzienin 
uczestniczą osoby niżej 18 lat ehociaż 
towarzystwo to nznanem zostało jako 
polityczne. Wkroczyła więc na zebra­
nie i spisała nazwiska wszystkich osób 
pniżej lat 22. Sprawa przyszła przed 
najwyszy sąd administraeyjny. Tenże 
wowyroku swym orzekł, że według § 10 
ezaśei II tytuły 17 poweebnego pruskie 
pr wa krajowego do zadań polioyi na­
leżę poczynić wielkie zarządzenia oe» 
lemautrzymania pokoju, bezpieczeństwa 
i porządku publicznego. Jeżeli polieya 
eel ten może osiągnąć tylko przez wkro­
czenie do ubikaeyi zamkniętych, to pra­
wo to nie doznaje ścieśnienia przez to, 
że w nbikaoyach tych odbywa się za­
mknięte posiedzenie towarzystwa. Dla­
tego pol\oya uprawniona była w warun­
kach ty eh wtargnąć na posiedzenie 
zamknięte odnośnego towarzystwa.

• S ępelno. Siedmioletni syn go 
spodarza Bakownika z wybudowisk 
■padł z góry na drzwi. Pokaleczył Bię 
przytem tak możno, że wkrótce po wy­
padku wyzionął ducha.

• Skarszew y. W tutejszym koście­
le luterskim zawiązała »a nowo śluby 
małżeńskie dobrana para. Miody pan 
liczył 82 lat życia, gdy tymczasem 
narzeczona była 9 lat młodsze. Mimo 
starego wieku mieli widocznie serca 
młode.

• Bytów. U posiedziziela Gorsohuk- 
ka na wybudowaniu Hersdorf (?) po 
wstał z środy na czwartek ogień.

Chlewy i stajnie uratowano, natomiast 
dom mieszkalny spłonął do szczętu, 
a z nim całe umeblowanie.

* R ościszew o. Przed gdańską 
izbą karną stawał w tych dniach ro­
botnik August Romsehick. W jesieni 
ubiegłego roku upomniał go inspektor 
K. według jakiejś roboty. Rozgniewany 
Romsehiek uderzy* inspektora tak nie 
szczęśliwie łopatą w oko, ża mu tako- 
we wypłynęło. Sąd skazał go za to na 
rok wiązienia.

Sprzedarz drzewa. W króle- 
wskiem nadleśnictwie Dentsobheide (?) 
dnia 19 go lutego rano o godz. 9‘tej 
w oberży Komorowskiego w Lubichowie. 
— Królewska nadieśniczówka Łuska (?) 
przyjmuje oferty na sosny i olsze do 
24 go lutego rb. o godzinie 12 w po 
ludnie.

* T uchola . (Pod zarzutem podpa» 
lenia). Pod zarzutem podpalenia aresz­
towana tutaj handlarza owocem Daren 
gowskiego. Swego czasu powstał w jego 
mieszkaniu ogień, który jednak wnet 
ugaszono. Podobno znaleziono przytem 
szmaty przepojone naftą, a dalsze śledz­
two dostarczyło obciążającego matery- 
ałn, na mocy którego prokuratorya 
zarządziła aresztowanie.

* W ie le . W środę odprawiło się 
u nas uroczyste nabożenństwo dla 
wychodźców, bo już dużo z nich opusz­
cza strony ojczyste.

— Dzierżawa ze jezioro wielewskie 
wynosi teraz 1300 m r.; dotychczas wy­
nosiła tylko 650 mr. Właścicielem jezio­
ra jest jakiś Rosenow z powiatu zło­
towskiego.

* Frydląd. (Ocalenie topielców). 
Tymi dniami zarwało się dwóch chłop­
ców na lodzie. Przechadzający Bię w 
pobliża p. Domaehowski, brat księgarza 
p. P r : Domachowskiego ze Ś ciecia, po* 
dążył tonącemu z pomocą, położył się na 
lód i z narażeniem własnego życia ooa- 
lił tonących, za co ma się ogólna należy 
pochwała.

* Lubawa. Posiadłość p. Koszy» 
kowskiego, 235 morgowe Bnchnowo, na­
był za pośrednictwem p. Koralewskiego 
z Hartowca Niemiec p. Staaks z Byd­
goszczy za 130 tyś. mk. Nowonabyw- 
ca jest katolikiem. Do p. Koralewskie­
go zgłosiło się kilkunastu Polaków, 
lecz z powodn hipoteki „Bauernbank“ 
żaden z nich tej posiadłości nabyś nie 
mógł.

* Lubawń. Pewnego depntatnika 
pokąsał dzik w nogę, przyozem prze­
gryzł mu tętnicę. Zanim zdołano spro­
wadzić pomoc lekarską, starzec skonał 
wskutek ubiegu krwi.

* T uchola . Handlarz J. i mistrz 
rzeźnioki Ch. popełnił zbrodnię niemo­
ralną na pewnej słabej na umyślę słu­
żącej. Surowa kara ieh nie minie.

* L idzbark . ( U j e c i e  l e k a r z a  
n i e m i e c k i e g o ) .  Ścigano listem 
gończym od maja zeszłego roku lekarza 
tutejszego draHmburga za popełnienie 
zbrodni przeciwko moralności. Zbro 
dniarz dotychczas nchodsił przed ręką 
sprawiedliwości, obecnie jednak wyśle­
dzono go i uwięziono w księstwie brun- 
ś wiekiem.

* G ru dziądz. ( Z a t a r g  l e k a r z y  
¡ k a s a m i ) .  Pomiędzy lekarzami a kasą 
chorych wywiązało się znowu nieporo­
zumienie, skutkiem czego lekarze pestas 
cowili nie zajmować się członkami kaó 
nhoryeh i tylko w nagłych i niebezpie­
czeństwem grożących wypadkach slm-ye 
będą pomocą lekarską. O konflikei- 
tym uwiadomiono wyższy urząd ubez 
pieczeniowy a lekarze zarządali za­
łatwienia, względnie rozstrzygnięcia za- 
targu przez urząd pojednawczy wBerlinie-

Poznańskie.
G n i e z n o .  Targ na konie zakoń­

czył się po czterodniowym handla. Licz­
bę spędzonych koni szacują ogólne na 
2500. Za tyeh 1600 sprzedano do Nie­
miec zachodnich. Za wstawienie na 
miejsoe przeznaczenia zebrano frachtu 
ogółem coś około 22,000 mk.

Skrsynka do listów.
Naroyś Powsinoga. Prosimy donieść, 

czy Pan otrzymał nasz ślłezny „Gdsń- 
ski Kalendarz Maryański“ . Chętnie 
go nadeślemy. — Usterki w ostatnim 
czasie zachodzące powstały wskutek 
całkowitej zmiany personału w drukarni. 
Powoli jednak przyjdzie wszystko [do 
dawnego trybnProsimy więc o cierpliwość.

Składki.
* Na fundusz Rady narodowej od dnia

1 do 7 lutego złożono w Banku Zwią­
zku : razem 659,40 mk.

W biurze Rady narodowej złożono ra­
zem 487 50 mk.

Oprócz sum powyższych złożonych 
deklarowały jeszcze inna osoby.

* Na Dom Polski w Pucku 1,55 mk.
„ „ „ „ Gdańsku „ „

razem  ........................ 310 mk.
ofiarował p. B. Ś. z pod Gdańska.

* Dla Braoi Kaszubów dotkniętych po­
wodzią złożono w dalszym ciąga:

Jan Gdanieo z Gdańska 1.— mk.
Józef Szewczyk,restaora« 
tor z Gdańska . . . .  5.— „
Józef Krukowski z Gdań-
s a ..................................?■— »
Dla uczczenia srebrnego 
wesela państwa Jakóba i 
Anny Riehertów z Zawór 
pod Ohmielnem, zebrane 
w Kółka ich życzliwych 
znajomych z Warszawy 
na rzecz poszkodowanych 
przez burze rybaków 
parafii, jastarskiej na 
Helu rb. 31.— czyli 67 45 „ 
Razem x poprzedniemi 629,88

Wiadomości literackie.
Nr. 1 i 2 (aa styczeń i luty) „Prze­

wodnika zdrowia“ (Czarnowski Berlin 
Danzigerstr. 1) wyszedł i zawierr. 
Treść: Liczenie nijactwa i jego na­
stępstw. — Osłabienie płciowe a kąpie« 
le słoneczne. — Marnopłcenie v mał­
żeństwie. — Przestrogi i rady zdrowo­
tne dla dorosłej młodzieży. — L >kkie 
prądy galwaniczne jako czynnik lecz­
niczy — Pierwszy zjazd hygienistów 
polskich we Lwowie. — Potrzeba urzą­
dzenia wystawy hygienicznej we L so­
wie. — Wykłady naukowe Polakó w w 
Berlinie. — Przestrogi i rady. Ro-ma- 
itośsi.

Zebrania Towarzystw
odbędą się:

Tow. „Sokół" w Gdańsku odbędzie się 
w poniedziałek o jgodz, 9-tej wieczorem 
w zwykłem lokalu.

Mężów zaufania
poszukujemy w każdej miejscowości na 
Kaszubach. Obowiązkiem ięh jest 
szerzenie „Gazety Gdańskiej“ wśród 
Rodaków. Niechaj każdy, komu zale< 
ży, aby „Gazeta Gdańska“ rosła w 
liczbę Czytelników, doniesie nam swój 
dokładny adres, abyśmy z nim mogli 
wnieść w bliższy stosunek. Między na 
szymi Wiarusami na Kaszubach jeszcze 
tysiące żyje, którzy nia czytają żadnej 
gazety polskiej. Zachęcajmy więc jeden 
drugiego, bierzmy się do wspólnej 
pracy na polu szerzenia oświaty, a 
wnet pokażemy naszym wrogom, że 
jedrmśeią silni nie ulękniemy się prze 
śladowań, które co chwilę na głowy 
nasze spadają.

kapedycya „G a ze ty  G dańskiej.*.

— Stan wody w Wiśle wynosił dnia 13 
lutego pod To run ie m +  2,02, pod 
F o r d o n e m  -j- 1,90, pod C h e ł m n e m  
+  1,86, pod Grudz i ądzem -j- 2,16, 
pod K n r z e b r a k  -f- 2,38, pod Mai «  
bo r k i em -f- 2,84, pod T c ze w em
-|- 2 71, ped S o h i e w e nh or s t  -j- 2 58.

Gdańsk, dnia 12 lutego 1914.
Sprawozdanie z giełdy zbożowej w Gdańsko 

Notowania Tow arzystwa „Ceres“.
Pszenica: bez zmiany pł. mk. 162—180. 
Żyto: niższa pł. mk. 145-152.
Jęczmień: stała pł. mk, 140—152.
Owies: niższa pł. mk. 145.50—164.
Otręby pszenne: pł. mk. 5,40.
Otręby żytnie: bez popytu.— ——■ ---- — J gB—BBB—

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 13 lutego 1914
Pszenica na m a j.......................  198,25 mk.
Żyto na m a j ...............................  158.25 „
Owies na m a j ............................  154.00 „
4°l0 pruska konsol, pożyczka

państwowa........................  98,70 „
3 °/g zachodnio - pruski« li«ty

zastawne I B .....................  87.00
3°/0 zachodnio - pruskie listy

zastawne.........................  78,75 „
Rosyjskie banknoty.................... 216,80 „

Drukiem i nakładem „Gazety tidań 
■klej“ J. K w i a t k o w s k i e g o  w Gdańsku 
Redaktor odpowiedzialny: H e n r y k  
W i e c z o r k i e w i c z  w Gdańsku.



B i l a u K
der unterz. Genossenschaft für das Geschäftsjahr 1913.

K o n t o :
Gotówka — Baarbestand......................................................
Udziały — Geschäftsanteile.................................................
"Weksle — Wechsel ................................................................
Depozyta — Spareinlagen......................................................
Fundusz rezerwowy — Reservefonds........................ , .
R erwa specyalno — Spezialreserve...................................
Banki — B a n k en ........................ . ......................................
Akeye — A k t ie n ....................................................................
Do dysp. Wal. Zebr. — Reingewin zur Verfügung der Ge­

neralversammlung ...........................................

AetivaJ Passiva.

7752,07! 

159 284,1t

12 751,30] 
2,000,0C

1 877,40

177 493,30 
570,00 
966,11

880,66

Si ras Mtiep Posta
polee&m:

iarmouth matyasy za beczkę mk. 38,00 
dto. Mattfull „ „ „ 40,00

Prima holend, pełne „ „ „ 41,00
Małe „ „ „ , 40,00
Tornbeliis znakomitej jakośsi „ .. 31,00
Hng'o Assum im , —wa

H urtow ni' han del ś le d z i_____

w
rnrlTinin Irn

Skórki
wszelkiego

181 787,47(181 787,47
Skład członków — Mitgliederzahl.

Przeszło na rok 1913 — Uebergang auf das Jahr 1913 . . 106
Przybyło w roku 1913 — Beigetreten im Jahre 1913 : . . 22

Wystąpiło w roku 1913 — Ausgetreten im Jahre 1913 .
Przeszło na rok 1914 — Uebergang anf das Jahr 1914 . .

Żukowo, dnia 11. lutego 1914.

B a n k  L u d o w y
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht.

ZARZĄD — DER VORSTAND :
P ozorsk f. P taeh  B iezkow sk i.

128
3

125 '

B a n k  L u d o w y
Elngetr. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht 

W  Gdańsku, przy Jopengasse 47 part.
Telefon nr. 1956, konto czekowe na poczcie nr. 943 

udziela
p ? * »jozyta, pła

c z e k
i przyjmuje depozyta, płacąc od takowych za wy-

idzenierp o w ie d z e n ie m  3-miesięoznem
4 I pół procent

za wypowiedzeniem natyohmiastowem ■ 
wpłaty aż do dnia odbioru. Lokal ba: 
oodzleanle od 9 do 1 w poi.

Z A R Z A O k
Fr. Oraase, M. Janicki. L. LnUkl.

4*/o od dnia 
.nku otwarty

rodzaju kupuje po naj 
wyższych cenach i 
przyjmuję je także do 

garbowania
Albert Graf,
skład skóry I skórek 

ulica Szeroka 7 a 
narożnik Laternengasse!

Skórki wszelkiego ro­
dzaju kupuję po naj 
wyższ, cenach Przyj­
muję je także do garb.

Grunt
óbssaru 105 nórg, ziemia 
dobra pod praeimeą i koni­
czynę, z łąkami i torfem, 
oraz z nowymi bndynka' 
mi gospodarczymi, dosta’ 
teeznym inwentarzem, w 
środku wsi pałożony, ko­
ściół] i kolej tylko 2 kim. 
odległe, jest z powodu n- 
dania s ię  na spoczynek 
właściciela zaraz do sprze­
dania. Zgl. prayjnt. eksp. 
„G-iz. Gd.“ pod nr. 83.

• Dziś po południu o godz. 4 zmarła, 
opatrzona św. Sakramentami nasza naj­

ukochańsza matka, babka i prabaka

ś.p. Faustyna z Studzińskich

Piechowska
przeżywszy lat 84, o czerp donosi w 
smutku pogrążoną

Rodzina Piechowskich.
Eksportacya zwłok odbędzie się w Kościerzynie, dnia 

15-lutego 1914 r. o godzinie 5-tej po południu. Pogrzeb 
w Sadamach, dnia 17 bm. o godzinie 10 przed południem.

Kościerzyna, 13. 2. 14.

200 cygar plantatorskich darmo!
Aby przed inwenturą nasz wielki zapas uprzątnąć, w ysy­

łamy, d o p ó t y  z a p a s  dwieście 7-fen. cygar za
11.95 mk., 200 najlepszych 8-fen. cygar za 12.95 mk., albo 200 
najlepszych 10-fen. cygar za 14.95 mk. Oprócz tego dodajemy 
atHJ cyg a r  pi-iatatoin Kich celem polecenia nas dalej. 
A więc tym razem 400 cygar za 11,95, 12.95 lub 14.95 mk. 
Tylko kto do 24-go lutego r. b. zamówi, 0tr»yw«in owe ¡800 
«„«.tu i darmo. Gwarancya: jeśli się n:e spodobają, pieniądze 
z powrotem. G ade & Co., Hamburg 36.

Całkowita wyprzedaż!
Z powodu zwinięola interesu zamierzam 

wyprzedać mój
wielki skład

mebli wszelkiego rodzaju
obrazdw zaramowanych, zwierciadeł itd.
najpóźniej do I-go marca 1914 r,

po niezwykle zniżonych oenaoh

Artur Sakolowski
ui. Średnia 11 Kartuzy Mittelstr. 11 

naprzeciw tendra tury. I
• © • © «© • • • • #© • • • • • • «#
I  Bank ludowy w Newemmieście
®  przyjmuje depozyta (oszczędności) i płaci

• 4 i 44 procent
S  według ugody.
9  Adres pocztow y:

•  Bank ludowy zu Naumark, E.G.m .u.H.
in Neumark Wpr.

Zarząd.
K*. Prób. J. Batko. J. Wojcieehowski. J. Wachowski.

M i

Zakład jnbilerskl ::
Fr. Błeński w Gdańsku

przy ul. Joppengasse 48, obok Banku indowego
— poleca —

obrączki ślubne, pierścionki, kolczyki, łań­
cuszki, zegarki kieszonkowe, złote i srebrne,

- - - męzkie i damskie - - - 
w wielkim wyborze po nizklch cenach.

Odpowiednie podarki okolicznościowe na wesoła 
chrzciny, przyjęcia itd. itd.

Reparacye wykonuję dobrze i tanio.
Stare złoto i srebro przyjmuję wzamian i płacę za nies ~lll 

najwyższe ceny.

O t t o  f l f a r t s d h
G D A Ń K  (D A N Z IG )

28; 2 9  Hilchkannengawse 2 8 /2 9
Największa wystawa

p&mn ków
g ra b o w y ch

ca. 400 sztuk zawsze na składzie.
Fabryka wszelkich towarów marmu­

rowych, wykonuje wszelkie robety 
rzeźbiarskie.

Ponieważ nie zatrudnia żadnych 
podróżujących i nie płaci z tego 
powodu żadnych prowizyi, obli­
czyć może niższe ceny przy

dobrem wyhonaaiu.
Zwiedzanie wystawy bez obo­

wiązania dozwolone.

ma

I

i
I

Bank Ludowy w Żukowie 
udziela pożyczek i przyjmuje oszczędności

p ł a c ą c
= =  4 i 4i8 procent —

sótsownie do wypowiedzenia.
f  Dni kasowe są poniedziałki i czwartki od 
d godziny 12—2 po południu.
| Z A R Z Ą D
|| Pozorski. Ptach.

'W W W !
Biczkowski.

Bank Handlowy
e. G. m. u. H.

Spółka z nieograniczoną poręką
w Starogardzie — Pr. Stargard

załatwia wszelkie sprawy bankowe. 
Płaci od dopozytów:

4 °/0 za 1-miesięcznem wypowiedzeniem
41/, %  za 3-miesięcznem „

5 %  za 6-miesięcznem „
Utrzymuje dla wychodźców w Westfalii 

kasę depozytową w Bochum, przy ulicy Klasztornej 6.
ZARZĄD

Tadeusz Sohmidt. S. Tefelski. S. Klndermann.

®®©©©®©®@®©®®@®©©@9©
a  M. Uhlenberg, Przodkowo ®
s :  m b t n  k r a w ie c k i,

Każdy prawdziwy znawca wie, iż ubraniu wy­
łga) konaneu krawca specyalisty, przewyższają swą 
gPs dobrocią i gustownością, wszelkie wyroby kon- 

fekeyjne, nawet podług miary wykonane. _.
@  Polecam więc niniejszem Szan. Publiczności moj

warsztat lepszej garderoby męskiej. Me własne m g

S długoletnie doświadczenie, oraz iż mój syn, który 2Ł 
u mnie pracuje, z bardzo dobrem świadectwem 

¿w*. ukończył kurs kroju na akademii w Berlinie, dają 
w  rękojmię, iż wszelkie wymagania mogę jak naj- 

igp  Ceny przystępno, lepiej zadowolić. Ceny przystępne, (jjgj
|g*j Dla Wieleb. Duchowieństwa wykonuję @

| gea : Rewerendy, rzymianki i płaszcze. :

R O D A C Y !  iwojsKiJ3! czysto polskie I

P a p i e r o s y  ze sziachernycn ryroni turecKic!-»
DoKtorsKie.... 2 fen Dubec 100. 2 fen 
D ubec extra._2 fen Dubec 15..4/2 fen

F A B R Y K A  PAPI EROSÓW 1 ^ 1  1 i
M. DROSTE POZNAN 0 % J  B B Ł W |


